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Sytuacja w kulturze staje 
się coraz bardziej dramatycz­
na. Do braku pieniędzy należy 
dodać brak jasnej i konkret­
nej koncepcji tzw. polityki 
kulturalnej. Ale, jakby wbrew 
inercji ze strony Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, pomimo iż 
stoją nad przepaścią, teatry 

Rozpoczęły kolejny sezon arty­
styczny. We Wrocławiu odbyły 
się właśnie dwie pierwsze pre- 
miery („Amadeus" i „Tango”) 
tego sezonu. Optymizmem na­
pawa nie tylko ieh poziom, ale 
i fakt, iż pomocy finansowej 
przy ich realizacji udzielili: 
Komisja Kultury Rady Miej­
skiej i samorząd Wrocławia.

SPOWIEDŹ SALIERIEGO
„Amadeus” Petera Shaffera 

wstał wyreżyserowany w Pol­
ice przez Romana Polańskiego 
(czerwiec 1981) zaledwie kilka­
naście miesięcy po prapremie­
rze Iondvńskiej i w pięć mie­
sięcy po inscenizacji na Broad­
wayu. Wrocław na swojego
Amadeusa” czekał ponad 10 

lat. Blisko trzygodzinny spek­
takl, wyreżyserowanv w Tea­
trze Polskim przez Wojciecha 
Adamczyka zakończyła stojąca 
owacja premierowej publicz- 

! rości. I nic dziwnego skoro po- 
i trzeba sukcesu jest tak silna, 
' iż każdemu spektaklowi skłon- 
I ni jesteśmy przypisywać mia­

no wydarzenia. Dla mnie nie 
ulega wątpliwości, iż przed- 

I stawienie to wyraźnie udo- 
I wodniło, iż klasyczny teatr 
| znajduje si" w niezłej kon- 
: dycji.

Muszę przyznać, iż nie je­
stem szczególnie zafascynowa­

ny dramatem Shaffera, co jed­
nak nie przeszkadza mi do­
strzegać w nim intrygującego 
1 .apetycznego materiału do 
scenicznej obróbki. W tym 
jednak przypadku pomysł na 
inscenizację, o ile nie ograni­
czał się do bombonierkowej 
efektownej i oryginalnej sce­
nografii Wojciecha Jankowia- 
ka, przypominał mi coś w ro­
dzaju ukrytej, drugiej strony

Madę in samorząd
księżyca. Ten spektakl jest 
zbyt długi, przez co momenta­
mi nazbyt nużący i za mało 
soczysty. Skoro reżyser zre­
zygnował z wykorzystania peł­
nej przestrzeni scenicznej Tea­
tru Polskiego i większość akcji 
zdecydował się rozegrać kame­
ralnie, na głębokości kilku 
metrów, to chciałbym zoba­
czyć więcej emocji i być po- 
rwanvm przez wartkie tempo.

Jeśli wszak zdecydowałem 
się na tych kilka uwag i zre­
zygnowałem z umieszczenia w 
tytule niniejszej recencji 
przymiotnika „przydługa” to 
ęllatego, iż coraz bardziej sza­
nuję i podziwiam aktorów z 
Polskiego. „Amadeus” to his­
toria o biednym Salierim — 
kompozytorze, nadwornym ka­
pelmistrzu Józefa II, który 
wszedł do historii dzięki ge­
nialnemu Mozartowi. To opo­
wieść o zazdrości i sumieniu. 
To postać pomyślana i napi­
sana wręcz dla Igora Prze- 
grodzkiego. Tylko wielcy mi­
strzowie sceny potrafią tak 
pokazać małość i tragedię 
wet bardziej wielkim^i jak­

człowieka. Niełatwe być ad­
wokatem diabła ale Prze- 
grodzki jest nim bez wątpie­
nia. Równorzędnym partnerem 
mistrza był jego uczeń. Mi- 
łogost Reczek. kreujący Mo­
zarta przewrotnie przez cały 
pierwszy akt udowadniał, iż 
można być jeszcze lepszym 
Kandydem. Ale w drugim 
przekonałem się, iż dziecin­
ny Wolfi jest również, a na- 

żeż tragicznym Wolfgangiem. 
Uważajcie na Reczka, nie daj­
cie się zwieść jego fenome­
nalnie komicznej twarzy, bo­
wiem za chwilę zmusi was 
do płaczu. Równie miłym dla 
mnie zaskoczeniem była Kon­
stancja Weber, w której to 
roli żony Mozarta wystąpiła 
Halina Rasiakówna. Przeko­
najcie się, iż pdtrafi być za­
równo płochym podlotkiem 
jak i złamaną przez los ko­
bietą, Równie udanie wypa­
dły wszystkie postacie drugie­
go planu, np. subtelnie z dow­
cipem przez Edwina Petryka- 
ta, zagrany cesarz Austrii. 
Niewiele jest w Polsce tea­
trów, które mają tak profe­
sjonalny i zgrany zespół .ak­
torski, niewiele' jest scen, 
gdzie tak trzvma się dialog.

ROBERT RÓŻYCKI
„Amadeus", P. Shaffer, prze­

kład — Bogumił Trelkowski, ret. 
— W. Adamczyk, scen. — W. Jan- 
kowlak, kostiumy — Marta Hub­
ka. charakteryzacja, peruki I ka­
pelusze — Zofia Hejne-Bregulła, 
opr. muz. — Jan Wlehrowski, ruełi 
sceniczny — Jerzy Kozłowski, ko­
repetycje włoskiego ' — Teresa 
Tołłoczko, Teatr ' Polski, Wrocław, 
14 września 1M1 r.


